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c h e m i j a

O  S Z C Z E G Ó l.T łE Y  SCBSTAFTCYI W  W O D ZIE M ORSKIEYj
przez P. B a la r d , A p tekarza w  M o n tp ellier  (*), 
P rzek ład  M . S t ę p i ń s k i e g o .

/. History a doświadczeń.
T rak tu jąc  ług z pop io łu  porostów  m orskich  

solucyą w odną ch lo ry n y , często postrzegałem , 
iż za dodaniem  solucyi w w iększey  ilości , n ie 
ty lko  okazyw ał się pas b łęk itn y , k tórego  część 
składała jodyna; le c z  nadto, zew nątrz tego, po­
wstaw ał pas żółtego ko lo ru  natężonego. Podo­
bna fa rb a  pom arańczow a okazyw ała się , g d y  
tym  samym sposobem trak tow ałem  ług  naszych 
roślin  s łonych  ; tem  zaś ciem nieyszą była, im 
p ły n  bardziey  b y ł skoncentrow any. Pow staw a­
nie tey  farby , połączone by ło  z m ocnym  i szcze­
gólnym  zapachem . Ś ledziłem  , jak ieyby  n a tu ry  
mógł bydź ten  p ie rw ia s tek  farbujący  , a p ie r ­
wsze moje dośw iadczenia , p rzyw iod ły  mię do 
następnych postrzeżeń:

i)  Ług ro ślin  słonych  k ra jo w y c h , tra k to ­
wany ch lo ry n ą  , po w ystaw ieniu na p o w ie trze  
przez jeden  lub  dwa dni , tra c i  sw óy k o lo r i  
zapach w łaśc iw y , a ch lo ry n a  potem  nie może 
w nim podobnego spraw ić fenomenu. 2) P o d o -

(*) A nna len  d e r  Chem. U. P h y s ik  VIII B d .  I. S t .  pag .  
n 4 — 1 2 4  i I II ,  S. pag. 3 i g — 336. Annales de C h im ie  e t  
Phys. XXXU 337. Jo u rn .  de  P h a n n a c ie  , in  Ju i l l .  1 8 9 6  
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bnież , t ra k tu ją c  go a lka lam i lu b  w ęglanam i a l .  
k a l icżn em i,  zapach i k o lo r  n ik n ie .  3) T eż  sa- 
me sk u tk i  nas tępu ją  , dodając do za la rbow ane-  
2 - 0  p ły n u  t a k ic h  d z ia ła c z ó w , k tó r e  a lbo  same 
p rzez  "się, a lbo  p rz e z  ro z k ła d  w ody  , mogą w o- 
d o rod  w y d aw ać .  T a k  d z ia ła ją :  p o d k w as  s ia i-
czany  , am m oniak  , gaz w o d o ro d n y  s ia rczy s ty ,  
p ro s te  w odo -  s ia rc z y k i  m e ta l l ic zn e  ( h y d r o - s u l ­
fates), a n a y b a rd z iey  m ięsźanina  zynku  i kw asu  
siarczanego , k tó ra  p ły n o w i  , w o d o ro d u  w  stanie 
gazu u dz ie la .  4) W  p rz y p a d k u  , k ie d y  _ zn iszcze­
nie k o lo ru  poch o d z i  od a lk a l i  lub  c ia ł  zawie­
r a ją c y c h  w o d o ró d ,  dodanie  c h lo r y n y  może p r z y ­
w ró c ić  p ie rw o tn ą  farbę.

D w a  n a tu ra ln ie  sposoby n as tręcza ją  się  ̂ do 
w y tłu m aczen ia  ty c h  fen o m en ó w . R a z  można,, 
b y  uważać , iż m a te ry a  żó łta  jest^ k o m b in a -  
cy ą  c h lo r y n y  z is to tą  zn aydu jącą  się w  ługu  
ro ś l in  s ło n y c h .  D ru g i  raz  m ożnaby p rz y ją ć ,  iż 
m a te ry a  fa rbu jąca  ze swego zw iązk u  w y łą c z o ­
n ą  została p rzez  c h lo ry n ę  , k tó r a  j e y  m ieysce  
zajęła.

D la  p rze św iad czen ia  się , k t ó r e y  s trony  t r z y ­
mać się n a l e ż y , w y p ad a ło  o trzym ać  tę  substan- 
c y ą  fa rbu jącą  w  stanie  sw obodnym . L o tność  
jey  dozw ala ła  w n o s ić ,  Że d y s ty l lacy a  w y s ta r ­
czy* do oddz ie len ia  p ł y n u ;  jakoż  ud a łem  się do 
tey  o p e ra c y i .  Ł u g  Żółto zafa rbow any , p o d d a n y  

1 d e s ty l la c y i  , w y d a w a ł  z p o c z ą tk u  w re n ia  p a i ę  
b a rd zo  gęstą, k tó r a  p o  os tudzeniu  zagęściła  się 
w  p ły n  . m ający  w ie le  w łasnośc i  łu g u  zafarbo­
wanego.

Płyn ten miał kolor czerwonawo żółty, za-
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pach podobny do zapachu ch lo ry n y  ; własności 
kw asow ych żadnych nie okazywał i t rac i ł  swóy 
kolor przez działanie a l k a l i , podkwasu siarcza- 
nego , gazu wodorodnego siarczystego , słowem 
wszystkich działaczów , k tó re  ługowi ko lo r  od­
bierają, gdy ten  będzie zafarbowany przez  chlo- 
rynę .  Nie można tu wątpić , iż p ro d u k t  dy- 
s tyllacyi jest tą właśnie istotą, k tó ra  mnie zay- 
muje , tem  bardziey  , że p łyn  pozostały t rac i  
wszystkie pierwiastkowe własności. K o lo r  jego 
niknie, a zamiast zapachu mocnego, czuć daje się 
ty lko  zapach eteryczny, o k tó rym  następnie bę­
dzie mowa; chloryna zaś nie udziela mu w ięcey  
żółtego koloru.

Dla otrzymania tey  istoty w  stanie czy­
stym , potrzeba ty lk o  było , uwolnić ją od wo­
dy, k tó ra  się z nią razem ulotniła. W  tym  ce ­
lu, przepuszczałem parę  czerw onaw ą przez sol- 
n ik  wapnianu. W  małym recyp iens ie ,  zagęszcza­
ła  się ona w  k rop le  , k tó re  miały ko lo r  bar­
dzo c iem ny czerw ony, i b y ły  tak  lo tn e ,  iż 
małe naczynie, w  k tó rem  się znaydowały, w y­
p e łn i ły  parą jednostayney farby, podobną do p a ry  
kwasu saletrowego.

Z tąd  w n io s łem , iż istotę farbującą otrzy­
małem w  czystym stanie ; lecz  tym sposobem 
małą bardzo zebra łem  jey  ilość, k tó ra  mi do­
zwoliła ty lko  rob ić  doświadczenia , pod pew ­
nym względem  mikroskopiczne. Atoli ,  im w i­
n ien  jestem sprostowanie pierwszego zdania o 
naturze tey  i s to ty ,  a doświadczenia, k tó re  poź- 
n iey na większey ilości m ogłem  rob ić ,  wszystko 
to potwierdziły .

1 0 *



i 94 — •

Z początku musiałem tę istotę uważać za 
Bolnik jodu , różny jednak od komtinacyy, ja­
kie chemicy tern nązwiskiem oznaczyli. Lecz 
wszelkie moje w tym zamiarze robione doświad­
czenia były daremne. Własności następne, że 
nie farbuje solucyi krochmalu błękitnym kolo­
rem i nie osadza solucyi sublimatu, a przeciw­
nie ’osadza w białym kolorze saletr,an Żywego 
srebra i saletran ołowiu i t. p. zapewniały nuę, 
iż w tey istocie zgoła nie było jodu; z dru- 
o-iey strony, wystawiałem tę substancyą naprze- 
mian na działanie stósa W olty  i wysokiey 
temperatury , lecz w Żadnym przypadku me 
okazała naymnieyszego śladu rozkładu. Ta­
ka przeciwność, mogła mię tylko naprowadzić 
na myśl, iż miałem do czynienia z ciałem pro- 
stern, lub przynaymniey tak się zachowującem, 
jak ciała proste.

Toż samo ma się rozumieć o innych działa­
niach, pod jakie tę istotę poddawałem.

Zdaniem mojem , jestto ciało p roste , mają­
ce naywiększe podobieństwo we względzie che­
micznym z chloryną i jodyną, i podobne dające 
kombinacye; lecz własnościami fizycznemi ogól- 
nemi jako też ehemicznemi, istotnie się od nich 
różni.

11. O nazwisku is to ty  czerw oney  , któ­
ra  się o trzym uje z ługu sody p rze z  d zia ­
łanie chloryny.

(P. B al ar d  uwiadamia w tym paragrafie, iz 
mower tey istocie, z porądy P . A n g la d a , nadał
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nazwisko B rom u  (Bronie) , od greckiego wy­
razu @qk>uos (foe tor) spodziewając się, iż chemi­
cy, gdy się przekonają, że odkryta przez niego 
istota jest ciałem prostem , zatrzymają to na­
zwanie.)

III. O o trzym yw aniu  Bromu.

Dla otrzymania bromu używałem dwóch spo­
sobów , któremi naprzemian zaymowałem się. 
P ierw szy  sposób. O nim powiedziałem już w 
krótkości. Zasadza się na tem ; ług sody po 
wystawieniu na działanie chloryny należy dystyl- 
lować,i parę czerwonawą, która się wydobywa w 
czasie wrenia, przez oziębienie zagęścić. Ten spo­
sób długiego potrzebuje zachodu, a wydaje 
mała tvlko ilość brom u, i to jeszcze nieczy­
stego. Przekonałem się , iż tym sposobem o- 
trzymuje się potróyna kombinacya , złożona z 
wodorodu, węglika i brom u, z natury swey i 
własności podobna do kombinacyy chloryny, 
węglika i wodorodu. Po zaniechaniu tego sposobu, 
wynalazłem inny daleko łatwieyszy, który daje 
brom daleko czyścieyszy i w większey ilości.

D rugi sposób. Przepuściwszy przez ług 
strumień chloryny (*), nalewałem na jego po­
wierzchnią pewną ilość eteru, i tym sposobem 

' napełniałem butelkę w k tó reysię  płyn znaydo- 
wał. Wstrząsając ją tak, aby się płyny zmię-

(*) D ośw iadczen ie  n a u c z y ło  mię , iż lep iey  jest d o d a w a ć  
c h lo r y n y  w m alcy  ilości, chcąc  zapobiedz  s t r a c i e  sna-  
c z n e y  ilości  b ro m u ;  g d y ż  in aczey  w c h o d z i  w,zwią*elc , 
o k t ó r y m  p o z n ie y  będ z ie  m o w a ,  pod. tjazwitkieu? 
nika b ro tuu .  f



s z a ły , a potem  zostawiwszy przez  k i lk a  m i­
n u t  spokoynie, aby się znowu rozdzie li ły ,  eter 
wychodzi na w ierzch  "bardzo pięknym  hiacynto­
w ym  ko lorem  zafarbowany , gdy tym  czasem ług 
bezfarbny, zamiast mocnego zapachu bromu, w y­
d a j e  tylko przyjemny, rozpuszczonego w  nim ete­
r u ,  zapach.

E te r  zafarbowany (prawdziwa solucya b ro ­
mu w  eterze) , za dodaniem alkali, mianowi­
cie  potażu kaustycznego , t rac i  swóy ko lo r  
i  zapach n ieprzy jem ny. Potaż zabiera b rom  z e- 
te ru .  Trak tu jąc  ług  zafarbowany eterem , a e- 
te r  zafarbowany potażem udało mi się z małą 
i lością  tego alkali , wszystek brom  w ydoby­
ty połączyć. Potaż t rac i  pomału własności al­
k a l ic z n e  i zamienia się w  sól rozpuszczalną 
w  wodzie, k tó ra  się krystallizuje  w  sześciany.

T y ch  krysz ta łów  użyłem  ze skutkiem do o- 
trzym ywania bromu. Mięszałem kryszta ły  na p ro ­
szek  utarte  z czystym niedokwasem manganezu, 
i  k łóc i łem  mieszaninę wniesioną do apparatu do 
dystyllacyi, z kwasem siarczanym, połową wmdy, 
co do wagi, rozlanym.

K was ten  , k tó ry b y  ty lko sp raw ił  w ydoby­
wanie się b ia łey  pary  i m ałey  bardzo ilości b ro ­
mu , gdyby sam zostawał w  zetknięciu  z k r y ­
ształami, albo gdyby skoncentrow any d z ia ła ł , w  
ty ch  okolicznościach ' w zniecił  parę czerwona­
wą bromu, k tó ra  się w  k rop le  zagęszczała. M o­
żna je zebrać  zanurzając szyję re to r ty  w małym 
recypiensie ,  zimną wodą napełnionym. Brom, k tó ­
r y  się tam zbiera w  postaci pary ,  rozpuszcza się 
w  płynie; ten  zaśj k tó ry  się zagęszcza w  k ro -
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p e l k i  w  szyi r e t o r t y ,  d la  c iężkośc i  g a tu n k o w ey  
opada  na dno naczynia .

W o d a  takie  m a pow inow actw o  do tego  c ia ­
ł a ,  iż w ars ta  p ły n u  o taczająca b r o m ,  p r ę d k o  
się nasyca. Do otrzym ania  b ro m u  w  stanie c z y ­
s tym  , i  do u w o ln ien ia  go od  w o d y  , k tó r ą  za­
w ie ra ć  może, w y s ta rcza  p rz e p ę d z en ie  go p rz e z  
so ln ik  w apniam i,

IV . O niektórych własnościach bromu  , a  
mianowicie fizycznych.

B ro m  okazuje  się w  postac i p ły n u  k t ó ­
r y  uw ażany  w massie za św ia t łe m  czy li  w  o d ­
b ic iu  św iatła , jest c ie m n o -c z e rw o n y m  ; w  c ie n -  
k i e y  zaś w a rśc ie  , m ięd zy  św ia tłem  a ok iem  u- 
m ieszczo n y ,  jes t  l i ia c y n to w o -c z e rw o n y .  Z a p a c h  
jego ba rdzo  je s t  n ie p rz y je m n y  , podobny, do 
e h l o r y n y , lu b  jeszcze od raź liw szy .  Smak ma 
bardzo  m o c n y . G ry z ie  substaneye  o rg a n i­
czne  : d r z e w o ,  k o r e k  i t. d . , m ian o w ic ie  sk ó ­
r ę ,  k tó r ą  m ocno  żó łtym  k o lo re m  fa rb u je  ; k o ­
l o r  nad an y  sk ó rze  % c o k o lw ie k  inn iey  je s t  na­
tężony  od owego, jak i nadaje  jo d y n a ,  i p o d o b n ie  
jak  ten , n ikn ie  po  n ie jak im  czasie. J e ś l i  zaś s k ó ra  z 
tym  p ie rw ia s tk ie m  w z e tk n ię c iu  p rz e z  czas d łu ż ­
szy z o s ta w a ła , w ów czas k o lo r  razem  ze sk ó re -  
c z k ą  złazi. Na z w ie rz ę ta  gw a łto w n ie  działa . 
J e d n a  k r o p la ,  p takow i do dziobu w puszczona , w y ­
s ta rcza  na  jego zab ic ie .

C iężkość  g a tunkow a , i l e .  m og łem  je y  dóyść 
w  tak  Szczupłey i lo śc i  , w ynosiła  do 2 ,9 6 6 .  
B ro m  d o — 18s C. nie m arzn ie .  Ł a tw o  się u la tn ia ,
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a ta własność w ielce przeszkadza cło wynalezienia 
jego ciężkości gatunkowey. Dosyć jest k rop lę  
bromu wnieść do jakiego n aczy n ia , aby je na­
pe łn ić  natychmiast ciemno-czerwoną parą ,  któ- 
rą b y  można brać za parę podkwasu saletrow e­
go dla ko lo ru , gdyby się nie różniła  wielą cha­
rak teram i, W r e ć  zaczyna w  4 y fi C. Ciepło, 
k tórego  działanie może odmieniać stan skupie­
nia brom u, zdaje się nie mieć żadnego w pływ u 
na naturę chemiczną tey  istoty ; nie dostrzega­
łe m  przynaym niey żadnego ro z k ła d u , p rzep u ­
szczając jego parę  przez r u r k ę  szklanną, mocno 
rozpaloną.

Brom  nie jest p rzew odnikiem  p łynu  galwani­
cznego. P rzekonałem  się o tern, łącząc bieguny 
stosu w małym apparacie, używanym do rozkładu 
w ody. Gdy rozciek  prosto by ł połączony za po­
mocą drotów z końcami stósu , rozkład  jego na­
stępował ; ustał zaś w  oka m g n ien iu , gdym do 
łu k u  zamknięcia w prow adził  na 3-4 liniy  d łu ­
gą kolumnę bromu, Zdaje się , że i e le k t ry ­
czność nie może brom u rozłozyć. Substancya ta 
wystawiona na działanie stósu, k tó ry  wodę, roz- 
czyny solne i t. d. rozk łada ł ,  nie okazywała ani 
umnieyszenia objętości, ani wydobywania się ga­
zu , ani zbierania się jak ieyko lw iek  istoty na 
końcach  dró tów  platynow'ych, stós zamykających; 
s łowem żadnego śladu dekompozycyi,

P a ra  bromu nie służy do utrzymania gorze­
nia.Świeca zapalona, po w n i e s i e n i u  do takie y atmo­
sfery , p rę d k o  gaśnie ; p rzed zgaśnieniem jednak 
pali się p rz y  nasadzie knota zielonym, a w wyż- 
szey części czeryvonawym płomieniem, podobnie 
jak w ch lo ryn ie ,  ^
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Brom  rozpuszcza się w  wodzie., w wyskoku, a 
naylep iey  w  eterze . Kwas siarczany małą ty l ­
ko  jego ilość rozpuszcza ('*). Oliwa powolnie bar-  
dzo nań działa. ISie czerw ien i on tynktury  lakmu- 
sowey, lecz  p rę d k o  odbiera jey k o lo r ,  tak p ra ­
wie jak ch lo ry  na. Solucya indygo w kwasie siar- 
czanym, t ra c i  podobnież swóy ko lo r,  za doda­
niem  brom u.

V. O kwasie wodo-bromicznym-

Kwas wodo-bromiczny można rob ić  rozm ai- 
temi sposobami;

1) W ystaw ia łem  przez czas niejaki, gaz wo- 
dorodny zmieszany z parą brom u, na działanie 
prom ieni słonecznych , nie postrzegając w yraź­
nych  fenomenów kombinacyi ; gdy jednak tę 
mieszaninę wystawiłem na działanie płomienia 
Świecy, albo jeszcze lepiey, gdym do n iey  w p ro ­
wadził d ró t  żelazny rozpalony, postrzegłem two­
rzący  się gaz kwasu wodo-bromicznego. W e  wszy­
stk ich  ty ch  p rzypadkach , działanie nie rozsze­
rza  się po całey massie, jak w ch lo ryn ię  iw o -  
dorodzie, Kombinacya tw orzy  się ty lko  w k o ­
ło  gorejącego ciała, k tó re  ją wyłącza.. Możehy 
to nie nastąpiło , gdybym zebra ł  parę b ro m u ,  i 
mógł ją odm ierzyć i zmieszać z dostateczną i-  
lością gazu .wodorodnego.

2) Gazy: wodorodny jodowy, wodorodny siar­
czysty i wodorodny fosforyczny, rozkładają  się

(*) T e y  w łasn o śc i  m ozn ab y  &żyć do  zachow ania  b r o m u  
w  naczyn iac h  zupe in ie  zam k n ię ty ch ,  pon iew aż kwas s i a r ­
cz a n y  jako l ż e y s z y ,  p os łużyć  może za  p r zesz k o d ę  w  
jego p a ro w a n iu .



p r z e z  b ro m , a t e n  zam ienia  się w  k w as  w odo- 
b ro m ic z n y ,  spółcześnie  z opadaniem  p a ry  jodo- 
w e y ,  s ia rczys tey  lu b  fo s fo ryczney . R o z k ła d  ten  
zawsze odbyw a się z w y d o b y c ie m  c iep ła .  R o z ­
k ład a jąc  gaz w o d o ro d n y  jodow y za pom ocą  b r o ­
m u  , objętość' jego  nie  odm ienia  się w y r a ź ­
n ie ;  p rz e c iw n ie  p o w iększą  się, gdy  się p rz e z e ń  
r o z k ła d a  gaz w o d o ro d n y  s iarczys ty ,  albo gaz w o ­
d o ro d n y  fosfo ryczny . P o d o b n y m  sposobem dzia­
ł a  b ro m  n a  te  k o m b in acy e  w o d o ro d u ,  w  w odzie 
ro zp u szczo n e ,  i podobn ie  ich  kosz tem  tw o rz y  się 
k w a s  w o d o -b rom iczny .

5) M ożna  otrzymać' kw as  w o d o -b ro n n c z n y  , 
rozk ład a jąc  p rz e z  kw as  s ia rczany  k ry s z ta ły  sze­
śc ien n e  o trzym ane  z potażu i so lucy i  e te ry c z n e y  
b ro m u ;  le c z  gaz ty m  sposobem  ze b ra n y ,  często 
b y w a  zm ieszany  z m a łą  i lośc ią  p o d k w asu  s ia r-  
czanego i kw asu  w odosolnego . D la  tego  ten  spo­
sób nie za leca  s i ę , c h cąc  o trzy m ać  zupe łn ie  czy ­
s tym  kw as w o d o -b ro m iczn y .

4) D la  o trzym ania  tego kw asu  w  stanie czy ­
s ty m , ob ra łem  sposób p o d o b n y  do tego , jak im  się 
r o b i  gaz w o d o ro d n y  jodow y. B rom  z fosforem  
z e tk n ię ty  i k i l k ą  k ro p la m i  w ody  zw ilżony , w y ­
z iew a  obficie gaz, k tó r y  można zebrać  n a d  ży- 
w e m  s re b re m ,  a nie czem  innem  b ę d ą c y ,  ty lk o  
gazem k w asu  w o d o -b ro m iczn eg ó .

T a  ko m b in acy a  n as tępne  m a w łasności: J e s t  
b ez fa rb n ą  i doskona le  kw aśną .  W  p o w ie t rz u  w y ­
ziew a p a rę  b ia łą ,  gęstszą od tey  , ja k ą  w p o d o ­
b n y c h  o k o l ic z n o śc ia c h  w ydaje  kw as  w odosol-  
n y .  P a r a  ta ma zapach m o cn y  i ck l iw o ść  wzbu­
dzający .



P rz e p u sz c z an y  k w as  w o d o b ro m ic z n y  p rz e z  
r u r k ę  szk lanną  r o z p a l o n ą , n ie  u lega  żadnem u 
ro zk ład o w i.  R ó w n ie  m ało  się odm ien ia  , g d y  
się p rz e z  podobnąż r u r k ę  p rzep u szcza  zmiesza­
n y  z gazem k w aso rodnym  , lu b  g d y  się w  t e y  
m ięszanin ie  zanurza  św ieca  zapalona. Z  d ru g ie y  
s t ro n y  zdaje s ię ,iż  b ro m  nie m oże ro z k ła d a ć  w o d y ,  
jak  c h lo ry n a .  W  rz e c z y  sainey, n ie  pos trzega­
łe m  ani w ydob y w ająceg o  się gazu k w a s o ro d n e -  
go, ani pow sta jącego  kw asu  w o d o -b ro m iczn eg o  , 
gdym  p rzep u szcza ł  b ro m  z p a rą  w odną ,  p r z e z  
r u r k ę  szk lanną  rozp a lo n ą .

K w a s  w o d o -b rom iczny  r o z k ła d a  się p rzez  
c l i l o r y n ę , k tó ra  sk o ro  jego w o d o ró d  zab ie rze ,  
na tychm iast c ze rw o n ą  p a r ę  w z n ie c a  i b ro m  w^ 
k ro p la c l i  osadza. O dbyw ając  to  dzia łan ie  n a d  
ży w em  s r e b r e m  , m e ta l i  p o ły k a  te k r o p l e ,  a gaz 
pozosta ły  po tem  działaniu , ma w szys tk ie  c h a ­
r a k t e r y  kw asu  wodo-so lnego .

N ie k tó re  m e ta le  mogą podobn ież  ro z k ła d a ć  
gaz kw asu  w o Jo -b rom icznego .  Ż y w e  s r e b ro  c z y ­
ste  n ie  sp raw u je  w  nim  żadney  odm iany; le c z  
cy n a  i  potass zupe łn ie  go ro z k ła d a ją  : p ie rw sz a  
w  podw yżśzoney  co k o lw ie k ,  d ru g i  w  zw yczay-  
n e y  te m p e ra tu rz e .  K a w a łe k  potassu Avłozony 
do r u r k i  z podziałam i, n ap e łn io r iey  ty m  gazem , 
n a ty ch m ias t  s t ra c i ł  b la sk  m e ta l l ic z n y ,  i  zam ien ił  
się w  istotę b i a ł ą , k tó r a  w ystaw iona na  dz ia ła ­
n ie  c l i lo ry n y ,  b r o m  w yziew ała-  Objętość gazu w  
tern dośw iadczen iu  , zm n ieyszy ła  księ o p o łow ę , 
a gaz w o d o ro d n y  pozostał w o ln y .

Gaz-kwasu w odo-b rom icznego ,  w e d le  tego  d o ­
św iadczen ia ,  m ia łb y  sk ład  podo b n y  jak  gaz k w a -



su wodo-solnego i wodo~jod.owego, to jest: był­
by złożony z równych objętości gazu wodoro- 
dnego i pary bromu, bez powiększenia lub zmniey- 
szenia ich objętości. Gaz kwasu wodo-bromicz- 
nego bardzo jest rozpuszczalny w wodzie. So- 
lueyą takową zarówno można otrzymać, traktu­
jąc brom kwasem wodo-siarczanym, jako też 
przepuszczając gaz , dopiero wskazanym sposo­
bem wydobyty, przez wodę. W oda w ów czasroz- 
grzewa się, powiększa swą objętość, nabierając 
większey gęstości i własności wyziewania pary 
w  powietrzu. Ta solucya należycie robiona, 
jest bezfarbna ; gdy zaś gaz wodorodny bromi- 
czny zmieszany jest z parą brom u, wtedy ma 
kolor ciemno czerwony. Można solucyi ga­
zu wodorodnego bromicznego nadadź tę farbę , 
mięszając ją z bromem, którego więcey rozpu­
szcza, aniżeli czysta woda w tey samey objętości. 
Tę solucyą możnaby nazwać kwasem wodo-bro- 
micznym brom zawierającym, czyli kw asem  mo­
do - nadbromicznyrrt (bromhallige Bromwasser- 
stoffsaure). Ogrzewając tę nową kombinaeyą , 
wydobywa się para bromu i kwas wodo-bromi- 
czny, a pozostaje solucya kwaśna , bezfarbna i 
mniey zkoncentrowana.

Chloryna prędko działa na płynny kwas wo- 
do-bromiczny, i udziela mu farby uwolnionego 
bromu. Kwas saletrowy nie tak nagle działa na 
kwas wodo-bromiczny, lecz mocniey, skoro się 
reakcya rozpocznie. Poczem uwalnia się wiele 
bromu, a woda, jak się zdaje, tworzy się z pod- 
kwasem saletrowym. Przez co otrzymuje się płyn 
podobny do kwasu saletro-solnego, k tó ry  złoto 
i platynę rozpuszcza. Kwas siarczany posiada w



pew nym  stopniu własność rozkładania kwasu wo- 
olo-bromicznego. P r z y  w ydzie laniu  tego gazu za 
pomocą kwasu siarczanego, często się postrzega, 
iż powstaje para wodna i gaz podkwasu siar­
czanego, co się dzieje pfzez  oddziaływanie, któ­
rego przyczynę łatwo pojąć można (*), N iek tó re  
metalle działają na kwas wodo-bromiczny. Zela- 
zo ,  zynk i cyna w  nim się rozpusz zają, p rzy  
wydobywaniu się gazu wodorodnego. Niedokwa- 
sy metalliczne w zetknięciu z tym kwasem, dzia­
łają nań rozmaitym sposobem; większa ich część, 
a lk a l i ,  z iem ie ,  niedokwasy oba żelazne, niedo- 
kwas miedzi i żywego srebra , dają kom binacye 
p łynne (rozpuszczalne?) k tó re  można uważać j a . '  
ko wodo-bromiany. P rzeciw nie , znaydują się n ie ­
dokwasy, z k tó rem i kwas wodo-bromiczny pod- 
wóynemu ulega rozkładow i, gdy się tw orzy  w o­
da i brom ki metalliczne; takiemi są: niedokwas o- 
łowiu i niedokwas srebra . N iedokw asy zawie­
rające w ie le  kw asorodu , nie mają żadnego po­
winowactwa do kwasu wodo-bromięznego , czy­
li, przez jego rozk ład  nie mogą utworzyć- kom - 
b inacyi bromu , odpowiadającey w ysokiem u 
stopniowi ,icb oxydacyi ; tracą  część swego 
kwasorodu, a ten  rozkładając część kwasu wo- 
do-bromicznego, b rom  uwalnia. T ak  pozbawione 
w  części kwasorodu niedokwasy, tw orzą z kw a­
sem, k tó ry  pozostał nierozłożony, wodo-bromia- 
ny  albo brom ki. Podobne działanie w yw ierają

(*) P rz ekona łem  się ,  i£ dla  un ikn ięcia  t e y  n i e p rz y z w o i to -  
śc i,  l e p ie y  jest na lew ać  kwas s ia rc z a n y  na cale  k r y ­
sz ta ły ,  jak na proszek. Im w ię k s z a  jest  o b ję to ść  k r y s z ­
t a łó w ,  a mnieysza  ilość kwasu sia rczanego , tern m n ie y  
r o zk ład a  się kwasu w odo-b rom iczncgo .



m e d o k w a s  o ło w iu  b ru n a tn y  i n iedokw as manga- 
n ezu .  D zia łan ie  zachodzące  m iędzy  ostatnim a 
k w asem  w odo-b rom icznym , można zastosować do 
o trzy m y w an ia  b ro m u .  T e n  sposób, podobny  jest 
do  sposobu o trzym yw an ia  c h lo ry n y ,  a ła tw ie y sz y  
od  tego, jak i  już w skaza łem .

Zdaje  się , iż b rom  do gazu w odorodnego  
m nieysze  ma pow in o w ac tw o  od c h lo ry n y ,  le c z  
w iększe  od jodu. Gaz w o d o ro d n y  ła tw o  się łą -  
r z y  z ch lo ry n ą ;  t r u d n ie y  zaś jest p o łą c z y ć  go z jo ­
d y n a  i  b ro m em . C h lo ry n a  ro z k ła d a  w o d ę  w  te m ­
p e ra tu rz e  w yższey  ; b ro m  i jodyna m e  ro z k ła ­
dają  je y  w  ró w n y c h  oko licznośc iach . i \ a k o -  
n ie c ,  c h lo ry n a  ro z k ła d a  k w as  w o d o -b ro m icżn y ,  
a b ro m  ro z k ła d a  kw as  w odo-jodow y. D zia łan ie  
m e ta l ló w  na  tc  kw asy ,  p ro w a d z i  do tegoż same­
go w niosku . K w a s  w odo-jodow y  ro zk ład a  się 
w  z e tk n ięc iu  z żyw em  s r e b r e m ;  czysty  kwas 
w o d o -b rom iczny  p r z e c iw n ie ,  może bydz^ długo 
nad  tym  m e ta l le m  t rz y m a n y  , n ie  doznając żad n ey  
w id o czn ey  odmiany; jednakże  p rz y  podw yższoney  
c o k o lw ie k  te m p e ra tu rze  , p rzez  cynę^ zaczyna 
się ro z k ła d a ć  , gdy  ty m  czasem w  te y ż e  sam ey  
te m p e ra tu rz e ,  cy n a  żadnego na kw as  wodosolny 
„Je w y w ie ra  działania. Z  tak  n ie ró w n e g o  p o ­
w in o w ac tw a  w y p ad a  , Że w łasnośc i  gazu kw asu  
w odo-b rom icznego ,  pod  pe w n y m  w zg lęd em  t r z y ­
m ają  ś ro d e k  m iędzy  w łasnościam i gazu k w a su  
w odo-so lnego  i gazu k w a su  wodo-jodowego.^ U i- 
l e  do p ie rw szego  jest podobny  w  tem  , iż p o d  
w p ły w e m  w y so k iey  te m p e ra tu ry  i k w a so ro d u  z 
t ru d n o śc ią  się ro z k ła d a ,  o ty le  się tez  zbliza  do 
drugiego , iz do p e w n e g o  p u n k tu  ro z k ła d a  się

%



'przez kwas siarczany, i  ze jest zdolny w zbytku 
brom przyymować.

VI. O wodo-brom.ia.nach i  brom kach •

Działanie bromu na metalle wielkie ma po­
dobieństwo z tern , jakie wywiera chloryna na 
te ciała. Antymon i cyna goreją w zetknięciu 
z bromem. Potass wydaje tyle ciepła i świa­
tła, iż de tonąc ya powstaje, k tóra jest tak gwał­
towna, że naczynia szklanne, w  k tó rych  się ope- 
racya odbywa, pękają, a produkt kombinacyi do 
koła  się rozlatuje.

Bromki wprost otrzymywane , mianowicie 
bromek potóssu , z weyrzenia i własności zdają 
się bydź zupełnie podobne do tych, które otrzy­
mują się, traktując niedokwasv metalliczne kwa­
sem wodo-bromicznym, bądź suchą clrogą, bądź 
wilgotną, po wyparowaniu solucyi i  odstawie­
niu do krystallizacyi. Rozczyny ich wodne 
mają wszystkie własności właściwych wodo- 
bromianów. W szystko to pokazuje , że brom­
ki, podobnie jak kombinacye chloryny i jodyny, 
w solucyi wodney zamieniają się na wodo-bro- 
miany, i odwrotnie wodo-bromiany przechodząc 
do stanu stałego w bromki się przemieniają (*).

Ponieważ niektóre tylko w odo-brom iany  
i kombinacye bromu robiłem , zatem nie mogę 
jeszcze nic ogólnego o nich powiedzieć. P rze-

( ’ ) P r z y p u s z c z e n ie ,ż e  się b ro m k i  b ez  r o z k ła d u  w w o d z ie  r o z ­
p u sz cza ją ,  m a  za  sobą podo b ień s tw o  do  p r a w d y  i jedno-  
s t a y n o ś ć ’ n o m e n k la tu ry .



Stanę więc na tern, Je  wodo-bromiany łatwo się 
pdznaja | o  kolorze żółtym a wydawamu bromu 
w  zetknięciu  z c ipam i,  k tóre mają większe po ­
winowactwo do wodorodu jakierni są: kwas sol­
ny , saletrowy a; szczególniej ehloryna Z tego 
wyjaśnia się, dla czego to ostatnie ciało, do o- 
trzymania brom u może bydź używane; co się. ty ­
cze kom binacvy  brom u, te wszystkie rozkłada­
ją  się przez ch lo rynę ,  z w ydobyciem  bromu. ^

B rom ek  potassu  (B r  o rn ku Hu m -Do roniem a 
brom ku potassu w ielu używałem  sposobow: i) 
otrzymywałem go wnosząc metali do pary  bro- 
m u . 2) rozkładając za pomocą tego meta Ilu kwas 
wodo-bromiczny ; 5) gdym wprost ten kwas łą­
c z y ł  z potażem, solucyą p a ro w a ł ,  a resztę w y­
suszył- 4) k ryszta ły  sześcienne, jakie się o- 
trzym ują przez nasycenie potażem e teru  zawie­
rającego b ro m ,  mogą się uważać: albo za wodo- 
bromian potażu, albo za brom ek potassu-, zawie­
ra ją  one statecznie małą ilość wodo-solanu po­
tażu lub sody.

Jak im kolw iek  sposobem otrzymuje się brom ek 
potassu, zawsze jednostayne ma własności. Od- 
L w u j ą c  jego solucyą wodną do k ry s ta l l i z a c y i , 
p rzyb ie ra  zwyczaynie postać sześcianów, a n iek ie ­
dy długich równoległościanów prostokątnych. 
Smak jego jest ostry. Na ciepło wystawiony k rz e ­
pnie i topi się w  płomieniu, m e  doznając zadney 
odmiany.

Z chloryną, w tem peraturze  podwyższoney u- 
lega ro z k ła d o w i,  wyziewając b ro m , i tworząc
solnik potassu. > ( .

Jodyna  żadnego nie w y w ie ra  nan działania
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nawet w wyżsżey tem peraturze . P rzeciw nie , prze-* 
puszczając brom  przez stopiony jodek potassu , 
ten uwalnia obfitą parę  fioletową. Kwas bora- 
xowy nie rozk łada  b rom ka potassu nad  ogniem, 
przynaymniey gdy p rzez  ogrzaną mieszaninę nie 
przepuszcza się para  wodna: w  tym bowiem ra ­
zie, wydobywa się kwas wodo-bromiczny.

B ro m ek  potassu w zetknięciu z wodą, zamie­
nia się w wodo-bromian potażu , k tó ry  w ięcey  
rozpuszcza się w  c iep łey  jak w zimney wodzie, 
i sprawuje p rzy  tem w ie lk ie  oziębienie. Roz­
puszcza się tez w  w y sk o k u ,  l e cz  w małey i- 
iości. Solucya wodo-bromianu potażu nie rozpu­
szcza w cale  bromu.

K was siarczany rozk łada  go, wydobywając 
parę kwasu wodo-bromicznego i brom. 1,27 grm. 
brom u tym sposobem trak tow ane, dają na resztę  
0,973 siarczanupotażu.Ta sól zawiera 0 ,52068 po­
tażu utworzonego z o ,08927 k w aso ro d u i  o,4 37 4 1 
potassu. W e d le  tego doświadczenia, składa się 
b rom ek  potassu z 65 ,56  bromu 

34,44 potassu

100,00
P rzyym ując ,  iż ta kombinacya składą się z je­

dnego stosunku b rom u i jednego stosunku potas­
s u ,  pierwszego zatem stosunek będzie: g3 ,26 , 
k iedy  stosunek kwasorodu w yrazi się przez 10.

B rom ki w  wodzie rozpuszczone zamieniają się 
' w wodo-bromiany. W o d a  rozk łada  się i dwie 

części wodorodu opuszczają jędnę część kw a­
so ro d u ,  k tó ra  się łączy z m etallem. Ponieważ 

, zaś kwas w odo-brom iczny  składa się z rów nych
D z .  m i e ń .  H m .  i S z t .  Z \  U .  1827 r. k w ie c ie ń .  1 1

/
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objętości wodorodu i pary bromicżney, ztąd wy­
nika , iż obiedwie części uwolnionego wodo­
rodu , muszą tworzyć cztery części kwasu^ wo- 
do-bromicznego. Z tego potrzeba wnosić, iż wo- 
do-bromiany metallic en e zawierają objętość kwasu 
wodo-bromicznego cztery razy tak wielką, jak 
jest objętość kwasorodu w ich niedokwasach. A 
ponieważ 0,08927 grmkwasorodu,zaymuje o,of)24 
l i t r u ,  zatem 1,270 grm bromka potassu, musi 
wydadź 0,2496 lit. kwasu wodo-bromicznego. 
W e d le  tego, ciężkość gatunkowa pary bromicz- 
ney byłaby 5 , i 354  , a kwasu wodo-bromiczne­
go 2,6021. Nie próbowałem jeszcze czyli te 
wypadkiteoryi, potwierdzają się doświadczeniem.

Wodo-bromian ammoniaku (B ro m w a sse r - 
stoffsaures AmmoniaK).  Gaz kwasu wodo-bro­
micznego łączy się z równą objętością gazu am- 
moniackiego. Ztąd powstaje’ kombinacya solna, 
k tórą  też otrzymać można, mięszając kwas wo- 
do-bromiczny z solucyą ammoniaku. Otrzymy­
wałem takoż wódo-bromian ammoniaku przez roz­
kład tego gazu lub jego solucyi wodney za po­
mocą bromu. W ypadkami tego działania są: 
powstanie ciepła i światła, uwolnienie gazu sa- 
letrorodnego, i uformowanie wodo-bromianiu am­
moniaku. -  Czyli się w tym przypadku tworzy ' 
kombinacya podobna do bromka saletrorodu, nie 
moałem wyśledzić. — Wodo-bromian ammonia- 
ku^jest stały i białego koloru. Wystawiony na 
zimne powietrze żółknieje, i nabiera własności 
czerwienienia papieru lakmusowego. Krystalli- 
zuje się w graniastosłupy podłużne , w których 
są osadzone mnieyśze, pod kątem prostym wro- 
słe. Za ogrzaniem ulatnia się.



W odo-br omian baryty, (Bromwasserstoff- 
saurer Baryt). Tę sól otrzymywałem przez skłó­
cenie solucyi eleryczney bromu z wodnikiem ba­
ryty, albo przez proste połączenie baryty z kwa­
sem wodo - bromicznym. W odo -bromian bary­
ty topi się za ogrzaniem. Rozpuszcza się w 
wodzie i wyskoku. Kryształy zbierające się 
w gęste kupki nie mają żadnego podobieństwa 
do łuszczek przeźroczystych jakie okazuje solnik 
barytu.

Wodo-bromian magnczyi (Brom wasserstoff- 
saure Talkerde). Ta sól krystalliczna, rozpły­
wająca się podobnie jak wodosolan magnezyi, roz­
kłada się w temperaturze wyższey.

Bromek' ołowu (Brombley)• Do solucyi
ołowiu dodawszy kilka kropel jakiegokolwiek 
wodobromianu rozpuszczonego w wodzie , po­
wstaje biały osad w postaci krystalliczney, z wey- 
rzenia podobny do solnika ołowiu. Osad takowy 
mocno ogrzany, topi się i daje płyn czerwony, 
k tóry  nieznaczną parę białą wyziewa, ta zaś po 
ostudzeniu zagęszcza się w istotę żółtego ko­
loru. Kwas saletrowy i siarczany rozkładają bro­
mek ołowiu ; w pierwszym razie wydobywa się 
b ro m , a w drugim kwas wod j-bromiczy. W ie lka  
śpoynośc , jakiey nabiera przez stopienie, spra­
wuje to, iż kwas saletrowy JjOtem na niego zgo­
ła nie działa. W ówczas może bydż rozłożony 
tylko za pomocą kwasu siarczanego wrzącego.

Nad-bromek cyny (Bromzinn im maxirno). 
Juzem nam ien jł , źe cyna rozpuszcza się w 
kwasie wodo - bromicznym z wydobyciem gazu 
wodorodnego. Powstający ztąd wodo -bromian 
wysuszony, przechodzi wliadbromek cyny, który



chociaż mało doświadczałem , uznałem atoli za 
kombinacyą różną od tey , jaka się otrzymuje 
przez proste działanie bromu na cynę. Ta sól 
prawdziwym jest nadbromkiem cyny. Cyna pali 
się w zetknięciu z bromem, i zamienia się w kom­
binacyą stałą, koloru białego , z pozoru krystal- 
liczną, łatwo się topiącą i prędko mogącą się ula­
tniać. W  powietrzu wilgotnem ta kombinacya 
wydaje tylko nieco białey pary. W  wodzie roz­
puszcza się bez wyraźnego wydobycia cieplika, 
i  zamienia się w wodobromian nadkwaszony. 
W  kwasie siarczanym wrzącym zamienia się w 
płyn , i w postaci kropel oleynych na dno opa­
da, nie doznając wyraźney odmiany. Kwas sa­
letrowy przeciwnie , sprawuje wkrótce obfite 
wydobywanie się bromu. Nadbromek «yny od­
powiada kombinacyl zwaney: liquor fu m a n s
Zubavii, lecz jak się zdaje, mało jey własności po­
siada.

Bromek żywego srebra, (B rom quecksilber). 
Żywe srebro może się łączyć z bromem w wielo­
rakim .stosunku. Solucya wodo-bromiauu sody, 
sprawuje w solucyi saletranu żywego srebra, bia­
ły , podobny do kalomelu osad, który zdaje się bydż 
nadbromkiem żywego srebra. Brom mocno at- 
takuje żywe srebro. Kombinacya ta przy wydo­
bywaniu się cieplika nie wydaje światła. Powsta­
je z niey substancya biała, dająca się sublimować za 
ogrzaniem, rozpuszczalna w wodzie, wyskoku, a 
szczególniey w eterze; z alkalami daje ona osad 
czerwony lub żółty, im a wielkie podobieństwo do 
nadsolnika żywego srebra. Od niego jednak różni 
się tern, iż traktowana kwasem saletrowym, albo 

.(co jeszcze jestlepiey) kwasem siarczanym, wy-
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daje czerw onaw ą parę  bromu. Pierwszeństwo, 
jakie zdaje się mieć kwas siarczany w  ty m  razie, 
zdaniem mojem na tern zależy, iż k w as ten m o że  
działać w podwyższoney temperaturze .

B rom ek  suebra (B r o m s ilb e i’)• Saletran s re ­
b ra  w  rozpuszczalnych wodobromianiach tw orzy  
osad podobny do sera, k tó ry  jest b rom kiem  s re ­
b ra . T a  kom binacya nabiera słabego ko lo ru  czy- 
żowo-żółtego, gdy będzie suszona w cieniu; p rze ­
ciwnie jeśli  będzie wystawiona na światło w  sta­
nie wilgotnym, czernieje ; lecz  nie tak  łatwo jak 
solnik srebra .  Podobie  jak on , nie rozpuszcza 
się w  wodzie , ale w  ammoniaku ; bynaymniey 
zaś w kwasie saletrowym. Kwas ten  źadney w 
nim nie sprawuje odmiany, nawet po ogrzaniu do 
zagotowania; kwas siarczany w rzący  uwalnia z 
niego parę  bromu. ( B ro m ek  srebra  za ogrzaniem 
daje p ły n  czerw ony , k tó ry  ostudzony zsiada się 
w istotę żółtą rogowatą. Gaz wodorodny w mo­
mencie wydobywania się, może rozkiadac bromem 
srebra; poczem powstaje s reb ro  metalliczne i kwas 
wodo - bromiczny. U żywałem  tego sposobu do 
rozkładu  brom ka srebra .  Odważoną starannie 
ilość b rom ka tego m etallu , wnosiłem do mięsza- 
n iny  zynku i kwasu siarczanego rozlanego. Sre­
b ro  zredukowane ważyłem, gdym się przekonał, 
iż zynk  ca łk iem  rozpuszczony został.

Średnia miara z dwóch doświadczeń, mało co 
różn jących  się, dała skład tego ciała:

5 8 g srebra 
4 11 bromu

1 0 00 .

B rom ek  złota (.B ro m g o lc l)- B rom  i jego so-



lucya wodna, może cokolwiek złota rozpuszczać. 
Przez takowe działanie otrzymuję się żółty kro­
mek , który  istoty zwierzęce fioletowym far­
buje kolorem, a p r z e z  ciepło zamienia się w brom 
i złoto w stanie metallicznym.

Bromek platyny (B ro m p lo t in )• W  tempe­
raturze zwyczayney brom nie działa na platynę. 
Rozpuszcza się zaś platyna, w zetknięciu z mię- 
szaniną kwasu wodo-bromicznego i saletrowego, 
tworząc kombinacyą żółtego koloru, która w cie­
ple się rozkłada, i podobnie jak solnik platyny , w 
solueyi soli potażowych i ammoniakalnych, da­
je osad żółty, mało rozpuszczalny.

YII. O dzia łaniu  bromu na niedokwasy  
m elalliczne-

Brom działa na niedokwasy metalliczne w 
rozmaitych okolicznościach: i) sam przez się i w  
mocnem cieple; 2) 'w zwyczayney temperaturze 
przy spólnem działaniu wody.

przepuszczając parę bromu przez potaż, so­
dę, barytę i wapno, przy ogrzaniu ich ,do czer­
woności , wydyhywa się gaz kwasorodny , a w 
ru rce  tv o rzy  się brcmek potassu , scdu , i t. d. 
JMie 'udało mi się tym sposobem rozłożyć magne- 
zyi i cyrkony. Brom przechodzi przez te zie­
mie rozgrzane do białości nie łącząc się z nie­
mi , i nie wyłączając ani śladu kwasorodu. Su- 
blimowany niedokwas cyrkonu, nie doznaje za- 
dney odmiany ód bromu, w podwyższoney nawet
temperaturze.

Niedokwasy metalliczne, których brom me-



rozk łada ,  gdy są po łączone z kwasami mocnemi, 
zdaje się,iż powinnyby podlegać tem u rozkładow i. 
Napróżno jednak s tara łem  się wydobydź gaz kw a- 
sorodny za pomocą przeprow adzenia bromu przez 
siarczan potażu , do czerw oności rozpalony. T en  
p rzypadek  nie ma mieysca , jeśli kwas małe ma 
pow inow actw o  do niedokwasu. W ę g la n y  alka­
liczne brom  zupełnie rozkłada i wydobywa gaz 
z łożony z dw óch stosunków kwasu węglowego i 
jednego stosunku gazu kwasorodnego.

Cale inne są fenomena, gdy na wspomnione al­
ka l i  i  ziemie, b ro m  działa w stan ie solucyi, w 
znaczney ilości wody. iXie postrzega się tu ża­
dnego w ydobyw ania  się gazu kw asorodnego ; 
zapach i ko lo r  b ro m u  niknie ; lećz kombina- 
cya, k tó ra  powstaje za pomocą kwasów słabych, 
jak jest np. kwas oc tow y, wydaje brom, i posiada 
własność b ie lenia  tynk tu ry  lakmusowey. P o ­
dług tego doświadczenia , b rom  b y łb y  w stan ie  
tworzyć kombinacye podobne do solnika wapnia­
mi, sodu, i t. d.

K iedy  się b ro m  zostawi w  zetknięciu z solu- 
cyą potażu bardzo zagęszczoną, albo gdy się zmię- 
sza e te r  b rom em  nasycony z tem  alkali,  w ted y  
przez  parowanie p łynu , otrzymują się nie ty lko  
sześcienne krysz ta ły  wodobromianu potażu, lecz  
też inne iglaste, k tó re  zdają się bydź bromianem 
potażu. Baryta podobnie zachowuje się z bromem, 
jako też i wapno. Magnezya nie posiada tey  wła­
sności. Analogia dostatecznie p o tw ie rd za ,  iż 
powstawanie obudwóeh tych  soli, zasadza się na 
rozkładzie wody.

W o d a ,k tó ra  ła tw o  się rozkłada przez działanie



alkali, rozkłada.się też podobnie, lubo cokolwiek 
zawikłańszymi sposobem, gdy na nię działa brom 
pod wpływem promieni słonecznych. Solucya 
bromu wodna , wystawiona przez czas długi na 
promienie słoneczne, wydaje brom i kwas wo~ 
do-bromiczny , których powstawanie inaczey nie 
może się pojmować , jak tylko przypuszczając, 
!e woda rozłożoną została.

Zdaje mi się , iż z tey, i w poprzedzających 
paragrafach zawartych prawd , można zrobić 
wniosek, że brom słabsze wywiera działanie na 
metalle, niżeli chloryna , lecz mocnieysze od 
jodyny.

Wydobywanie się światła i cieplika, które to­
warzyszy łączeniu się tych ciał, przewyższa wy­
dobywanie się tychże przy jodynie, w podobnych 
okolicznościach. Że cyna łączy się z bromem 
przy okazaniu się światła, co się bynaymniey nie 
trafia przy chlorynie , może to na term zależy , 
iz brom dla płynności przykłada się poniekąd 
do powiększenia massy kombinacyi.

Ikombinacye jodyny brom rozkłada , a na­
wzajem kombinacye b rom u, chloryna. Jody­
na , która w temperaturze podwyższoney po­
taż i sodę bardzo łatwo ro zk ła d a , na barytę 
nie działa tym sposobem , lecz się wprost z nią 
łączy. Brom przeciwnie, rozkłada te zasady, a 
nawet i wapno; na magnezyą jednak nie może tak 
mocno działać; gdy tym czasem chloryna, wy­
wiera swe działanie na ten niedokwas.

{Ciąg d alszy  nastąpi).


